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• im a m

Pr. I I I .  47/6/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli § 496 p. 
k. orzekł, że zamieszczone w N-rze 200 czasopisma „Na­
przód" z dnia 23 lipca 1906 artykuł względnie ustęp 
artykułu pod tytułem : „Galicyjska Tei. ida" od słów 
„Z Kołomyi piszą uam“ do słów „bez uzasadnionej 
przyczyny" i od słów „Dalej oskarża się" do końca 
(str. 2, łam 4) zawiera znamiona występku z § 300 
uk., że zakazuje się rozszerzania tego artykułu, za­
tw ierdza się zarządzoną przez ck. proi.uratoryę pań­
stwa konfiskatę pomieni onego numeru, a cały nakład 
takowego ma być zniszczonym — albowiem autor w 
artykule tym przez podanie okoliczności z prawdą nie­
zgodnych usiłuje wywołań pogardę do ck. władz są­
dowych w Kołomyi.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy juko prasowy. 
S. I I I .  Kraków, dnia 23 maja 1906. J odpis nieczy­
telny.

Łuny rewolucyi.
Jaką  odpowiedź da rzeczyw istość na roz­

w iązanie Dumy ?
Czy będzie rewolucya ?
Co dzieje się w R osyi?
N a te niepokojące py tan ia  odpow iadają 

nam  codziennie fakta, znaczące pochód dziejów.
W  ostatnich dniach —  piszą »Pet. W ie- 

domosti* —  poczęły się gwałtowne ruchy 
rolne w powiecie zadońskim  woroneskiej gu- 
bernii. T łum y chłopów przez jednę noc zbu­
rzyły i puściły z dym em  pięć m ajątków  ziem­
skich. R ąbano sady, zabudowania. Zabrano 
zboże, siano... W łaściciele, ra tu jąc  się ucie­
czką, wyskakiwali w szalonym  popłochu przez 
okna, napoły ubrani.

Szlachta —  pisze »Ruskie Słowo* —  po­
rzuca swoje dwory i »co może, zabiera ze 
sobą«. Panow ie grom adnie uciekają do po­
w iatowych m iast lub do W oroneża. Rządcy i 
ekonom owie idą w ich ślady. Zboże zostało 
na  pniu, tratow ane przez konie, bydło. W  pół­
nocnej części bobrowskiego pow iatu w całym  
szeregu gmin, w pow iatach kozłowskim  i 
usm ańskim  pożoga rośnie z dnia na  dzień. 
Chłopi zbierają się w tysiączne tłum y, prze­
biegają z jednej posiadłości w drugą, jedną 
wielką, n ieprzepartą  falą czerw oną przew ala 
się gniew ludu, paląc, niszcząc piękne dwory, 
stare lipy panów, kupców, bogaczy, lichwia­
rzy. B iją w dzwony, zbierają zewsząd broń; 
zbrojni w widły, siekiery, kłonice idą przed 
się, a  za  nim i na wozach kobiety, podrostki. 
T łum  wali z okrzykam i pomsty. M arszałko­
wie szlachty chow ają się pod wozy, ja k  du­
m ny Spieszniew, lub ks. Orłów. W iększość 
w obłędnej trw odze szuka schronienia w ste­
pie, w zbożu, w rowach.

Tam , gdzie w łaściciele lub ich rządcy pod­
daw ali się konieczności, rozpraw a była  pro­
sta  i krótka, ale tam , gdzie bezrozum nie 
chcieli ludowi stawić czoło, spadały na  ich 
głowy »mściwe ciosy*. Ekonom ów bito żela­

znymi drągam i. Ze spichlerzy brano  żyto, 
pszenicę, grykę, m ąkę i owies, a  z pola — 
snopy, sia.no; kobiety czyniły spustoszenia w 
ogrodach. Z sąsiednich wsi przybyw ały coraz 
nowe tłum y. Dzielono między siebie bydło, 
konie, krowy, owce, świnie, ptactw o, w yrą­
bywano drzewa, naw et altany, a  wszystko 
pozostałe podpalano.

Im  dalej sięgają ruchy rolne, tem  groźniej­
sze przyjm ują rozm iary. W  nocy wszędy na 
widnokręgu łuny. Słychać dzwony. Gęste słu­
py dym u zaścielają niebo. T łum y ciągną, 
straszne, niezliczone.

Po pięć m ajątków  ginie jednego dnia. Ta­
k a  norm a i m iara! Są tu i ogrom ne wielko- 
pańskie fortuny z cukrow niam i i hodowlą 
koni wyścigowych, są  zwykłe szlacheckie po­
siadłości i futory, należące do zam ożniejszych 
chłopów, m ieszczan, lub będące w dzierża­
wie. F a la  naraz zalew a ca łą  okolicę w pro­
mieniu 10— 20 wiorst. 1 wszystko się pali 
dokoła, bez kresu, ratunku...

Oto, dotąd n iecała jeszcze- lista zburzo­
nych i spalonych posiadłości; księcia Orłowa 
Dawydowa. kupca Piętrow a, Skladncewa, szla­
chcica Falenborga, chłopa Graczewa, Miagko- 
wa, dw a m ajątk i Charina, Suchowa, dw a m a­
ją tk i Tulinowa, hr. Paniuow ej, ks. Bariatiń- 
skiego, Szyło w a; spalono m ajątek  b. m ar­
szałka szlachty Spiesznie wa, Łaninów, Łokire- 
wów, Nagibina, K apkanszczykowa, Sam bikina, 
dw a m ajątk i Burm istrow ów , Rubaszewskiego, 
dw a m ajątk i ks. W asilczykowa, Rajewskiego, 
Filippowa, zrabow ano m ajątk i W enew itino- 
wa, Popow a, Zwiegincęwa, ks. Szachowskich.

Nie starczyło by m iejsca wyliczać.
Tłum , składający się z 1500 ludzi napad ł 

na  m ajątek  ks. Mieszćzerskiego. Przez trzy 
dni trw ała  obrona; uzbrojono 40  ludzi służby 
dworskiej. Trzy ataki odparto, ale w końcu 
m ajątek  podpalono i zrabowano.

W  m ajątku  ks. Orłowów chłopi z a b r a l i  
800 r a s o w y c h  k o n i !

Straszne obrazy zniszczenia da ją  naoczni 
świadkowie. D o  c n a  s p a l o n e  d w o r y .  
M u r y  j e n o  s t e r c z ą .  N a  p o l a c h  i r ż y ­
s k a c h  w g r u z a c h  l e ż ą  s z c z ą t k i  p o ­
w o z ó w ,  k a r e t ,  m e b l i .

Z w ł o k i  z a b i t y c h  l e ż ą  n i e p o g r z e -  
b a n e  n a  w i e l k i c h  d r o g a c h .  P o l i c y i  
n i e m a .  D u c h o w i e ń s t w o  w z b r a n i a ,  
s i ę  c h o w a ć  z m a r ł y c h .  I n i e m a  
w ł a d z  y.

S t r a ż n i c y  i k o m i s a r z e  u c i e k l i .  
K o z a c y  s ą  b e z s i l n i  w o b e c  t ł u m ó w

Jednocześnie z ruchem  skierow anym  prze­
ciw szlachcie rośnie nienaw iść do popów. 
W  jednej wsi spalono plebanię, a  pop przez 
dwie godziny z krzyżem  w ręku, na kolanach 
b łagał o darow anie m u życia!!

Rewolucyi łu n a  czerw ona idzie. Krwawy 
siew. Przyszłość się rodzi. Ślepi jej tylko 
nie widzą.

Mśęrizypa lament^rna 
on e eneya socyalistyczna.
Poseł Daszyński o rewolucyi w Rosyi.

Jednym z punktów międzyparlamentarnej kon­
ferencyi socyalistycznej by} punkt, tyczący się 
rewolucyi w Rosyi. Pierwszy przemawiał do pun­
ktu tego poseł Anikin. Po nim zabrał głos tow. 
poseł D a s z y ń s k i ,  który powiedział:

Po mowie Anikina nie będę szarpał waszych 
nerwów opowiadaniem o barbarzyńskich zbro­
dniach caratu. Zwrócę się tylko do posłów so- 
cyalistycznych w Europie z wezwaniem, aby zda­
wali sobie sprawę z tego, że rewolucya w Rosyi 
już dzisiaj wpływa potężnie na całe życie poli­
tyczne w Europie. Zwolnienie ciężaru, jaki w y­
wierał absolutny carat znać dzisiaj w Austryi, 
we Francyi, a nawet w Anglii. Posłowie socya- 
listyczni powinni się przygotować do wyciągnię­
cia konsekwencyj z upadku caratu. Czy rewolu­
cya trwać będzie krótko, czy długo, na pewno 
przewidzieć nie można, ale prawdopodobnem jest, 
że potrwa ona długie lata i że Europa będzie 
musiała zająć wobec niej w y r a ź n e  stanowi­
sko.

N a  d z i s i a j  obowiązkiem socyalistycznych 
posłów jest używać swego wpływu dla obrony 
świętego prawa g o ś c i n n o ś c i  (asylu). Trzeba 
bronić emigrantów przed szykanami policyi euro­
pejskiej, trzeba demaskować szpiegów i agentów 
carskich, których dzisiaj pełno na wszystkich 
zgromadzeniach ludowych i w bnrżuazyjnych re­
dakcjach. Wieln z nich tem radykalniej się za­
chowuje, im więcej pieniędzy wzięli od rządu ro­
syjskiego. Trzeba użyć parlamentarnej trybuny, 
aby wykazać niesłychane kłamstwa kapitalisty­
cznych gazet. Trzeba poinformować opinię publi­
czną, że w Rosyi głód i nędza, że w Rosyi nie­
wola i ucisk, że Rosya w rozkładzie. Prasa so­
cyalistyczna odda proletaryatowi najlepszą usłu­
gę, jeżeli powie mn prawdę o Rosyi, jeżeli we­
zwie publiczność do zbierania pieniędzy na re- 
wolncyę w Rosyi, jeżeli ostrzeże tę publiczność 
przed pożyczkami rosyjskiemi. Co do rezolncyi 
Anikina to przestrzegam przed nieporozumieniem. 
Poza „grnpą pracy" istnieją przecież właściwe 
partye socyalistyczne i rewolucyjne, których nie 
ma w Dumie.

Gdybyśmy o nich zapomnieli uczułyby się słu­
sznie dotkniętemi, bo sam Anikin mówił, że w 
„grupie pracy" jest większość niesocyalistyczna.

Dlatego proponuję zmianę rezolncyi w tym kie­
runku, aby powitać walkę rewolucyjną wszyst­
kich socyalistycznych grup i partyj w Rosyi. 
Wobec krótkości czasu nie chcę dłużej mówić, 
ale wzywam wszystkich polityków socyalisty­
cznych, aby licząc się z rewolucya w Rosyi, 
śmielej patrzyli w przyszłość i spełnili swój obo­
wiązek jako mężowie zaufania proletaryatu. Upa­
dek caratu musi zmienić stosunki polityczne Eu­
ropy, musi uprzątnąć wiele przestarzałych insty- 
tucyj, wiele resztek absolutyzmu i w Europie. 
(Oklaski i brawą nieustające).

Po rozwiązaniu Dumy.
Pomnik hańby.

Stanowisko Koła polskiego po rozwiązaniu Dn- 
my, było długo nieznane. Telegramy zawierały 
pewne doniesienia sprzeczne. Tak z jednej stro­
ny agencya petersburska twierdziła, że do Wy- 
borga przybyli „także przedstawiciele prawicy 
polskiej (Koło)", z drugiej, obok przedstawicieli 
prawego skrzydła Dumy, nieobecni tam być 
mieli „i Polacy zbliżeni do prawicy". W prze­
czuciu tego, jak postąpiło Koło „polskie", pisa­
liśmy jnż wczoraj, że „przedstawiciele" Króle­
stwa okryli hańbą siebie i stronnictwo (nie na­
ród), które ich wysłało. Wołaliśmy wczoraj o na­
zwiska, sądząc jeszcze —  dobroduszni przez nie­
zdolność do wyobrażenia sobie podobnej zdrady i 
spodlenia — że nie wszyscy nie odważyli się na 
wyjazd do Finlandyi i na protest przeciw gwał­
tom rządu. Dziś jest jnż pewne, że ż a d e n  z 
członków Koła nie zakrzyknął „nie pozwaiam", 
że w s z y s c y  „uciekli na Pragę".

Oto co pisze „Kuryer warszawski": „Pięciu
posłów Polaków, którzy na zaproszenie prezy- 
dynm Dumy udali się dziś (23 b. m.) rano do 
Wyborga, pojechało tam j e d y n i e  w celu, aże­
by o ś w i a d c z y ć  i m o ż l i w i e  u m o t y w o ­
w a ć  o b r a d u j ą c y m  t a m  p o s ł o m  n i e m o ­
ż n o  ś e (!) K o ł a  p o l s k i e g o  u c z e s t n i c z e ­
n i a  w j a k i c h k o l w i e k  d z i a ł a n i a c h  
s k ł a d u  D u m y  p a ń s t w o w e j  po  j e j  r o z ­
w i ą z a n i u .  Jednym z motywów jest, że p o ­
s ł o w i e  n a s i  m n i e m a j ą ,  i ż  m a n d a t y  
s w o j e  p o w i e r z o n e  m i e l i  ś c i ś l e  d o D u -  
m y  t y l k o ,  a n i e  d o c z e g o  i n n e g o ,  z j e j  
r o z w i ą z a n i e m  z a ś  u w a ż a j ą  j e  z a  w y ­
g a s ł e .  Względem ważnym jest również w tej 
decyzyi Koła, co do jego dalszego stanowiska, 
odrębność(?) zupełna położenia i warunków kra­
ju  naszego".

Podobnego czynu kontrrewolucyjnego Koło pol­
skie, a w ich osobie stronnictwo demokratyczne 
nie dokonało jeszcze nigdy. Sojusz ich z „praw­
dziwymi Rosyanami" duchowo dokonany jest jnż 
całkowicie, stanowisko kontrrewolucyjne — zaję­
te z całą otwartością. Tak jednych jak i dru­
gich rewolucya zmiecie z widowni świata prę­
dzej, aniżeli się spodziewają.

Represye i prowokacye w Odessie.
Korespondent nasz odesski pisze dnia 23 bm.: 

Od paru tygodni w porcie odesskim potężne strej- 
ki. Po zakończeniu zwycięskiem strejkn maryna­
rzy, rozpoczął się strejk węglarzy i tragarzy oraz 
robotników fabrycznych. Generał gubernator Ka- 
rangozow oznajmił, iż jeśli strejk dziś nie bę­
dzie zakończony, użyje siły zbrojnej. Zdaje się, 
że pogróżki tej nie wykona, ale sytuacya naprę­
żona. Kj^lbars (dowódca wojskowego okręgu) z 
powodu rozpędzenia Dnmy zawezwał rabinów ży 
dowskich, adwokatów i lekarzy i p o w i n s z < - 
w a ł  im rozpędzenia Dnmy, a następnie jakoby 
powiedział, iz g d y b y  u r z ą d z o n ą  z o s t a ł a  
m a n i f e s t a c y a  p a t r y o t y c z n a  ma  na-

AUGUST STRINDBERG.

Wyspa Szczęśliwości.
W ów czas jednak  ksiądz udowodnił m u przy 

Pomocy ojców kościoła i F lora  Exotica Sa- 
cra, że liść figowy nie je s t liściem tytoniu.

W reszcie pasażerow ie wrócili n a  okręt; 
rozwinięto żagle i ruszono w kierunku Anti- 
puam.

Dotychczas oprócz m ałej burzy na Morzu 
Północnem , szło wszystko dobrze i spokojnie. 
Lecz teraz, kiedy mieli w płynąć w okolicę pa­
satów, w iatr ustał. Morze rozciągało się do­
koła  nich jakby horyzont rtęciowy, a  okręt 
poruszał się na  nim  ja k  busola. Gorąco sta ­
w ało się nieznośnem , z wszystkich przedm io­
tów i szwów kadłuba ściekała sm oła. Przez 
cały  dzień polew ano okręt wodą w obawie, 
aby się nie zajął.

T rw ało to ośm  dni.
Gdy pewnego ran k a  doniósł m ajtek  z bo­

cianiego gniazda, że z północy ukazały się 
chm ury, kapitan, który wiedział, co to  ozna­
cza, kazał natychm iast pozatykać wszystkie 
otw ory i szpary i oznajm ił, że trzeba się przy­
gotować n a  najgorsze rzeczy.

Po kilku godzinach, podczas śniadania, uka­
za ła  się na  horyzoncie czarna krysa; znów 
m inęło parę  godzin, gdy d a ł się słyszeć po- 
m ruk, jakby od łam iących się u brzegu fal, 
albo od turkotu miejskiego. Bnrza ogarnęła

pow ierzchnię wód i nim  zdołano zwinąć ża­
gle, m aszty, reje i liny zostały zmiecione.

Z pozostałym i żaglam i popłynął »I.ew 
szwedzki« na  południe; p łynął ciągle na  po­
łudnie, sam  nie wiedząc dokąd.

B urza szalała przez trzy dni i każdej chwili 
spodziewano się, że okręt pójdzie na dno.

Ksiądz m odlił się i w długiem  kazaniu wy­
jaśn ia ł, że trudno się czego innego spodzie­
wać, jeżeli się m a  zbrodniarzy na  pokładzie. 
P rzypom niał proroka Jonasza, radząc kapita­
nowi, by wszystkich zbrodniarzy wrzucono 
w m orze, aby uratow ać sprawiedliwych, lecz 
kapitan  nie zgodził się na  to.

Kiedy niebezpieczeństwo było największem, 
Lasse Hulling udał się do księdza i p rzedsta­
w ił m u, że trzebady natychm iast nakazać 
post i pokutę, gdyż tylko zbrodnie bez skru­
chy obciążają szalę.

Ksiądz zgodził się na to i zaczęła się spo­
wiedź, od której uwolniono zbrodniarzy, po­
nieważ swoje zbrodnie wyznali już  dawno.

Po skończonej spowiedzi okazało się, że nie 
było ani jednego sprawiedliwego. Burza tym ­
czasem  szalała dalej.

W  tem  dał się słyszeć gw ar z przedniej czę­
ści okrętu, ludzie radzili długo, wkońcu je ­
dna chytra głow a w padła na  myśl, że i ksiądz 
powinien się wyspowiadać, gdyż on teraz 
je s t jedynym , który swoich grzechów nie 
wyznał.

W niosek przyjęto przez aklam acyę, lecz 
trudno było znaleźć spowiednika. W końcu 
zgłosił się P io tr Snagg, podając, że zdał wy­

m agany od kandydatów  na pasto ra  egzam in 
z języka hebrajskiego.

Ksiądz w zbraniał się, lecz nadarem nie. 
Przyw iązano go do wielkiego m asztu  i po 
wielu groźbach i prośbach, których m usiał 
wysłuchać, w yznał ze łzam i, że w m łodości 
uwiódł raz konfirmantkę.

Przystąpiono teraz do narady, w której 
także i pasażerowie wzięli udział; ponieważ 
ksiądz przedtem  dom agał się, by ich wszyst­
kich pięciuset wrzucić do m orza, zapadł te ­
raz w yrok wrzucenia księdza. Ksiądz zm ówił 
więc ostatn ią modlitwę, poczem  w rzucono go 
do m orza.

B urza w zm agała się jednak. W końcu sió­
dmego dnia okręt natknął się w nocy na 
rafę podwodną. Trzeszczeniu kadłuba tow a­
rzyszył krzyk rozpaczy. A rm aty oderw ały się 
i w padły do wody, przebiwszy międzypokład. 
O świcie począł okręt tonąć.

W ów czas spostrzeżono ląd. W iększość roz­
bitków schroniła się do łodzi, nie m ogąc je ­
dnak zabrać z sobą ani trochę żywności, 
odzieży, an i narzędzi.

Gdy słońce weszło, okazało się, że wszyscy 
w liczbie sześciuset uratow ali się. W  porząd­
ku wylądowali, a  kiedy poczuli pod nogam i 
ziemię, ujrzeli, jak  okręt zanurzył się w wo­
dę, jakby  kamień.

P o siedm iu dDiach trwogi i bezsenności 
byli podróżni tak zmęczeni, że natychm iast 
pokładli się pod drzewam i, rosnącem i nad  brze­
giem, i zasnęli. Tylko Lasse Hulling i kap itan  
w ybrali się na zwiady.

Tak pięknego kraju  Aigdy jeszcze nie w i­
dzieli; było to pierwsze ich spostrzeżenie. 
Z pow odu gorąca musieli zrzucić niektóre 
części ubrania.

Najbardziej ich to zadziwiało, że w takiej 
szerokości północnej, bo byli dość oddaleni 
od rów nika, panuje tak  ciepły, tropikalny kli­
m at. Niezadługo jednak  znaleźli przyczynę 
tego zjaw iska w wulkanie, który, wznosząc 
się stopniowo, stanow ił jakby  szaniec prze­
ciw w iatrow i północnem u, a  równocześnie 
podziem nem  ciepłem  zam ienił wyspę w cie­
plarnię.

Rosły tam  palm y daktylowe i kokosowe, 
banany, drzew a pom arańczow e, ananasy, figi, 
olbrzym ie jagody i m elony; wszędzie owoce 
już do jrzały  lub w niedługim  czasie dojrzeć 
m iały.

Kraj ten był wyspą, to  nie ulegało w ątpli­
wości.

P od  cienistem  sklepieniem  tam arynd  wiły 
się strum yki, a  w skałach  czerwonego granitu 
odkryli wodę źródlaną, zim ną ja k  lód; dzi­
wiło ich to niezm iernie, ponieważ wiedzieli, 
że to  była ziem ia w ulkaniczna.

Papugi, p taki rajskie, tukany o piórach 
czerwonych, zielonych, żółtych i złocistych 
la ta ły  w śród drzew, śpiew ając wesoło, nie 
ja k  krzykliwe egzem plarze, k tóre widywali 
w klatkach; rozkoszne te ptaki były atoli je -  
dynem i stw orzeniam i, na  k tóre natrafili-

Szli dalej w cieniu drzew poprzez kw itnące 
łąki, sięgające aż po brzeg m orza. G orąco 
utrudniało  im  drogę, tak, że musieli zrzucić 
ubranie. (D. e. n.)
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d z i e j ę ,  ż e  ż y d z i  n i e  o d m ó w i ą  w n i e j  
s w e g o  u d z i a ł u ,  a b y  n i e  o b u r z a ć  l u ­
d n o ś c i . . .  Pałacu Kaulbarsa w dzień i w nocy 
strzegą kozacy, a co najśmieszniejsze, nawet na 
dachu 2 stróżuje kozaków.

F u n d u s z e  k o n t r r e w o l u c y i .

Rozpoczęta przez rząd carski akcya kontrre­
wolucyjna w wielkim stylu pobudza do zastano­
wienia się, z jakich źródeł chce pokryć wydatki 
na dalszą gospodarkę państwa wobec notory­
cznego niedoboru w budżecie i wobec niemożno­
ści otrzymania nowej pożyczki.

Dotychczasowa strata właścicieli papierów ro ­
syjskich : renty państwowej, obligacyj kolejowych 
i akcyj przedsiębiorstw przemysłowych wynosi 
już 4 ‘/i miliarda, jednak wskutek codziennego 
spadania kursów ustawicznie się powiększa. Dług 
państwowy, wynoszący przed wojną 163/4 mi­
liarda koron, powiększył się o pożyczkę kwie­
tniową 2 ’/4 miliarda, doszedł zatem do bajecznej 
sumy 19 miliardów; kurs renty przed wojną 
wynosił 100o/o, teraz spadł na 73%» podczas 
gdy ostatnia pożyczka z powodu wysokiego o- 
procentowania spadła dotąd o 5°/0- Oprócz tych 
19 miliardów są jeszcze w obiegu następujące 
papiery: gwarantowane przez państwo obligacye 
kolejowe 2 miliardy, listy zastawne banków wło­
ściańskich 4 miliardy, papiery przemysłowe i ban­
kowe także 5 miliardów — razem więc posiada 
rynek światowy za 30 miliardów papierów ro­
syjskich. Przypatrzm y się, czy rząd będzie w 
stanie tę sumę oprocentować.

Przed wojną wynosiła roczna rata procentowa 
289 milionów rubli, pożyczki wojenne i ostatnia 
przyczyniły dalszych 105 milionów, tak, że o- 
gólny wydatek roczny na oprocentowanie dłngn 
państwowego wynosi obecnie 394 milionów rubli. 
Na to zapotrzebowanie niema i nie może być 
pokrycia w najbliższym czasie. Rząd podaje, że 
zasoby złota banku państwa wynoszą 1111 mi­
lionów rubli (2s/4 miliarda koron), na co kur­
suje rubli papierowych na 1107 milionów rubli. 
Nie mówiąc już o tem, że jedna i druga cyfra 
nie zasługuje na wiarę, gdyż pisma głośno pi­
szą, że w skarbu zamiast worków złota, leżai’ ' i
worki piasku, to nawet prawda także pozosta­
łaby bez wpływu na dalszy rozwój finansów.

Główną podstawą gospodarki finansowej pań­
stwa nie jest jego zapas kruszcu, ale cyfry 
budżetowe. W tym względzie pouczające są cy­
fry, ogłoszone przed 8 dniami przez ministerstwo 
skarbu za I. kwartał b. r. Podaje ono, że w 
okresie tym w porównaniu z rokiem ubiegłym 
dochody były wyższe o 45 milionów rubli, czyli, 
że licząc na dalszo 3 kwartały ten sam stosu­
nek, dojdziemy do sumy 200 milionów więcej 
dochodu niż w roku ubiegłym.

Ale —  przyjąwszy na chwilę te cyfry za pra­
wdziwe —  z jakich źródeł płynie ta  nadwyżka ? 
Koleje i nafta dały o 1 8 V2 miliona m n i e j ,  ale 
monopol wódczany dał o 16 '/4 miliona w i ę c e j ,  
cła o 14, cukier o 15, inne dochody o 12V2 
miliona więcej. Z tego wynika jasno, że zwyżka 
dochodów nie jest wynikiem polepszenia się po­
łożenia ekonomicznego ludności, ale poprostu wy­
nikiem desperackiej polityki rządowej. Dla urzą­
dzania pogromów i zachęcania wojska do mordo­
wania rozpaja się lud i żołnierzy wódką, a tak 
spreparowane żołdactwo kolbami i knutem wy­
musza na chłopach zapłacenie zaległości podatko­
wych. Zwyżki z ceł i cHkru są wynikiem nowej 
taryfy cłowej, przed której wejściem w życie 
sprowadzono mnóstwo towarów po sterych pozy- 
cyach taryfowych, a nagromadzenie t ^ i  zapasów 
da w drngiem półroczu z pewnością deficyt w do­
chodach cłowych i transportowych. Z wzmożeniem 
się rewolucyi ustanie wpływ podatku gruntowego
1 domowego, ustanie spłata indemnizacyjna chło­
pów, dająca skarbowi do 75 milionów rubli ro­
cznie; utrzymanie starego i wprowadzenie nowe­
go stanu oblężenia wywołuje pomnożenie siły woj­
skowej i powiększenie kosztów jej utrzymania; 
dalszy brak kontroli uniemożliwia utrzymanie do­
tychczasowej gospodarki rabunkowej pieniądzmi 
publicznymi; lud zrujnowany i wyssany nie zdoła 
utrzymać ciężaru administracyi państwowej — 
następstwem będzie bankructwo. Byłoby ono już 
nastąpiło, gdyby nie ostatnia pożyczka, dająca 
kamarylli możność istnienia jeszcze na rok, o ile 
naturalnie rosnące wrzenie w Indzie i armii nie 
usunie pierwej despotyzmu. Jest to tylko kwe- 
stya czasu; Suworin starszy przepowiada ton 
termin za 3 lata, rewolueyoniści za rok, a teraz 
po rozwiązaniu Dumy — jeszcze prędzej.

Znany pruski radca Martin podaje, że wedle 
jego zdania renta rosyjska spadnie jeszcze w ro­
ku bieżącym na 65°/0, a w roku przyszłym na 
5O°/0. Wydaje mu się wysoce nieprawdopodobnem, 
aby rząd rosyjski był w stanie jeszcze przez rok 
oprocentowywać dług państwowy, a najdalej za
2 lata stanowczo ustanie. W tedy obecny system 
musi runąć!

W rażenie wywołane rozwiązaniem Dumy na 
giełdach europejskich ilustruje następujący knrs ren­
ty rosyjskiej: w Wiedniu notowała 21 b. m. 
82'80'Yo, wczoraj spadła na 78'05, w Paryżu z 
85‘50 na 73'5O°/0, w Berlinie z 73e/0 na 69-5%  
I  te kursa wynoszące już blisko 20°/0 niżej kursu 
emisyjnego nie dadzą się utrzymać wobec ciągłe­
go napływu renly na targ i wobec manifestu wy­
bór skiego, że naród nie przyjmie odpowiedzial­
ności za ewentualną nową pożyczkę przez obe­
cny rząd zaciągnąć się mającą. Knrs wiedeński, 
najwyższy na kontymencie, utrzymał się tylko 
dzięki zakupnom banków emisyjnych; nie ulega

jednak wątpliwości, że i one uie będą w stanie 
całej napływającej masy zatrzymać w swych k a ­
sach, a z zwiększającą się podażą konsekwentnie 
kurs będzie coraz niżej spadał.

Z zaboru  rosyjskiego.
K o n f i s k a ty .  — N i e u d a n y  z a m a e l i  n a  k a ­
s ę .  — A r e s z t o w a n i e .  — E c h o  m o r d e r s t w a .

„ W o ln o ś ć ' s ł o w a .  — B o m b y .
W Warszawie w sobotę dokonano zbrojnych 

napadów na sklepy monopolowa przy ul. Stawki, 
Pańskiej, Ceglanej, Żelaznej i Rozbrat. W pięciu 
tych sklepach zabrano około 330 rubli z targu 
dziennego. Sprawcy napadu zbiegli.

W nocy z niedzieli na poniedziałek około go­
dziny 1 po północy stacyę Zgierz kolei kaliskiej 
otoczyło około 20 ludzi. Napastnicy podzielili się 
na grupy, tak, że kilku pozostało na straży, a 
reszta skierowała się ku wejściu do gmachu 
dworca. Tu przybysze dali do wartującego w 
drzwiach żołnierza 2 strzały z rewolweru i chcieli 
wtargnąć do oddziału kasy. Wartujący żołnierz, 
który uniknął kul, zaalarmował konsystujący na 
stacyi oddział dragonów, który niebawem rzucił 
się na napastników, strzelając do nich z kara­
binów. Napastnicy pod giadem kul karabinowych 
zaczęli uciekać w pola, ścigani przez strzelają­
cych wciąż dragonów. Chcąc utrudnić pogoń, roz­
prószyli się na kilka grup, z których jedną li­
czącą pięciu ludzi, dragoni dopędzili i areszto­
wali. Kto są aresztowani — nie wiadomo, gdyż 
polieya trzyma to w tajemnicy. Reszta napastni­
ków, w liczbie kilkunastu, zdołała umknąć. Po­
mimo, iż żołnierze dali do uciekających około 
100 strzałów, nikt raniony nie został.

„W eg“ pisze: „W  piątek wieczorem w W ar­
szawie zaaresztowano na Nowolipkach Nr. 31 
jedenaście osób: 4 zabrano z mieszkania, 7 zaś 
z synagogi w tym domu. Jak  mówią, odbywało 
się tutaj zebranie bundzistów, które wyśledzono".

W sobotę dokonano w Warszawie morder­
stwa na osobach inżyniera Lewenstama i buchal­
tera Stambułki w kantorze firmy Weller i Le- 
wenstam. Z powodu tego „Kuryer warszawski" 
pisze: „Otrzymujemy wiadomość, iż obydwaj za­
mordowani nie stykali się wcale z ruchem par­
tyjnym, nie mieli zatargów z pracownikami, nie­
ma więc żadnych danych do przypuszczania, iż 
zamach miał tło socyalne, lub polityczne. Naj­
bardziej prawdopodobne jest, że padli oni ofiarą 
zwykłego napadu baudytów, którzy wtargnęli do 
kantoru w celu rabunku, zamordowali stawiają­
cych im opór, a potem nie zdążyli nic zrabować, 
bo spłoszył ich alarm, wywołany strzałami".

W e wtorek z rozporządzenia tymczasowego ge 
nerał-gubernatora wojennego, oddzielny cenzor w 
Łodzi zwrócił się do wszystkich redaktorów pism 
z ostrzeżeniem, iż nie wolno nic pisać o poby­
cie i działalności byłych członków Dumy. Jeśli 
którekolwiek pismo o tem napisze, to będzie zam­
knięte, a wszyscy współpracownicy aresztowani.

O bombach w Zagłębiu „Kuryer warszawski" 
pisze we wtorek: „Dziś w południe w Sosnowcu 
do sklepu z maszynami do szycia Towarzystwa 
Singera rzucono bombę. Siła wybuchu była okro­
pna. Nietylko uległy potłuczeniu wszystkie szy­
by sklepowe, a rozwaleniu mury, ale maszyny 
podruzgotane w kawałki, wyrzuceniu na ulicę, 
gdzie zraniły kilkunastu przechodniów. Cały sklep 
jest doszczętnie zniszczony i zamieniony w kupę 
gruzów. Rannych ciężej jest siedm osób, które 
przewieziono do Katowic na kuraeyę. Są to prze­
ważnie żydzi. Jednemu z nich wybuch wypalił 
oczy, zdruzgotał nogi i ręce. W stanie bezna­
dziejnym zabrano go z miejsca katastrofy. N a 
d w i e  m i n u t y  p r z e d  w y b u c h e m  p e r s o -  
n a l  s k l e p o w y ,  p r z e w a ż n i e  ż e ń s k i ,  u- 
p r z e d z o n y  b y ł  z p o l e c e n i e m  o p u s z ­
c z e n i a  s k l e p u .  Dom, gdzie sklep zburzony 
mieścił się, został silnie uszkodzony; w kilku o- 
licznych domach powypadały szyby. Lżej rannych 
jest także kilka osób, a pomiędzy niemi podo 
bno jeden ze sprawców zamachn. Głównie ucier­
piały one od odłamków zdruzgotanych maszyn. 
Wybuch sprawił w mieście wstrząsające wraże­
nie. Miejsce katastrofy otoczyły w chwilę później 
polieya i wojsko.

W samo południe w Będzinie na tutejszy sklep 
Towarzystwa akcyjnego maszyn do szycia Sin­
gera wykonano zamach przez rzucenie bomby.— 
Sklep uległ zniszczeniu. Jedna osoba zabita, kil 
ka rannych. Maszyny sklepowe w znacznej czę­
ści zostały zdruzgotane i połamane.

Obiega pogłoska, że o tej samej porze, kiedy 
wykonane były dziś dwa zamachy przy pomocy 
wybuchu bomb na sklep Singera w Będzinie i 
W  Sosnowcu — takie same zamachy miałv być 
wykonane na sklepy tej firmy w Częstochowie i 
Zawierciu. Zamachy te są następstwem długo­
trwałego strejku we wszystkich sklepach Singe­
ra  w kraju naszym i nieugiętej postawy zarządn, 
odrzucającego wszelkie żądane ustępstwa i warunki 
pracowników.

Zamachy jednak wzmiankowane w Częstocho­
wie i Zawierciu nie zaszły.

Z występów „centrum katolickiego"
P r o f .  C z e r k a w s k i  w  W ie l ic z c e .

Piszą nam z W ieliczki: Prof. Czerkawski, głó­
wny reprezentant „Centrum ludowego" obwożo­
ny przez tutejszego wikarego ks. Zdebskiego po 
parafii wielickiej wraz z prof. Straszewskim i ks. 
Kądziąłą — zawitał także do samej Wieliczki, 
celem pouczenia inteligencyi wielickiej o „progra­
mie centrum ludowego" — ale spotkała go tu 
przykra niespodzianka, tak dalece, że wszystkie

gazety „centrowe" wolały o pobycie prof. Czt>r- 
kawskiego zupfłnie zamilczeć, aniżeli wspominać
0 nim z przykrością.

Było to mianowicie 12 b. m. Ksiądz Zdebski 
obleciał wszystkie biura i szkoły miejskie, spra­
szając urzędników i nauczycieli do „Kasyna miej­
skiego" na poufne zgromadzenie wielickiej in te­
ligencyi, celem wysłuchania referatu prof. Czer- 
kawskiego o programie „Centrum ludowego" i 
przystąpienia do tej partyi politycznej. Zeszło 
się raptem 39 członków wielickiego Kasyna, któ­
rzy nawet mieli ochotę rozejść się do domów z 
powodu tak małej liczby zebranych, ale udało 
się księdzu Zdebskiemu ich zatrzymać. — Prof. 
Czerkawski, nie czekając na zagajenie zebrania
1 bojąc się, żeby „inteligeneya wielicka" nie u- 
eiekła, odrazo przystąpił do swego referatu, u- 
dziełając sam sobie głosu.

Zaczął od podziału ludności kraju na lud 
„ n i e z d o l n y  do  r e p r e z e n t a c y i  w ł a s n e j  
w S e j m i e  i w P a r l a m e n c i e "  i na „inte- 
ligencyę zdolną do reprezentacyi sejmowej i par­
lamentarnej ", na co zebrani zaczęli głośno szem­
rać i okazywać niezadowolenie. Następnie nawo­
ływał inteligencyę do pracy w „Centrum ludo- 
wem" i do ujęcia wszelkiej reprezentacyi Indo­
wej w swoje ręce, t w i e r d z ą c ,  ż e  j e d y n i e  
i n t e l i g e n e y a  m i e j s k a  j e s t  do  t e j  r e ­
p r e z e n t a c y i  p o w o ł a n a .  Potem krytyko­
wał ludowców, demokratów i socyalistów, że ich 
działalność jest zgubna dla narodu polskiego i do 
reprezentacyi kraju nie należy ich dopnścić i na 
każdym kroku zwalczać. Ludowcy, zdaniem jego, 
nie wejdą nigdy do Koła polskiego, demokraci 
kokietują socyalitów —  a socyaliści są mię­
dzynarodowi i bezwyznaniowi: „chcą nam ode­
brać narodowość i religię". Do zwalczania za­
równo ludowców, jak  i demokratów ze socyali- 
stami utworzyło się „Centrum ludowe", które 
swą walkę będzie prowadzić pod hasłem chrze- 
ścijańskiem i narodowem. W szystka inteligeneya 
chrześcijańska powinna do „Centrum Indowego" 
przystąpić.

Mówił także o ezteroprzymiotnikowem prawie 
wyborczem, oświadczając się przeciw systemowi 
pluralnemu i proporcyonalnemu: pluralne, zdaniem 
jego, dałoby w Galicyi z powodu braku boga­
tych przewagę biedniejszym tj. ludowi — a pro- 
porcyonalne przewagę ludowcom i Rusinom —  a 
więc nie inteligencyi miejskiej i chrześcijańskiej. 
Wprawdzie za pluralnem oświadczył się sam hr. 
Dzieduszycki, który nie chce, aby profesor uni­
wersytetu przy równem głosowaniu miał tylko 
jeden głos, tak samo, jak pasterz alpejski, ale 
on z hr. Dzieduszyckim nie podziela tej obawy, 
aby profesor uniwersytetu miał tylko jeden głos, 
gdy będzie powszechne i równe głosowanie. P ro ­
fesorowie uniwersytetu będą się wtedy tak „krę­
cić i obracać między ludem , że uzyskany ten 
jeden głos „pociągnie za sobą innych tysiące"... 
(Głosy: będą wszyscy kandydowali na posłów!)

Na tem szczerem oświadczeniu zakończył prof. 
Czerkawski swoje wywody „O programie Centrum 
ludowego", który da się streścić w następują­
cych słowach: „ C e n t r u m  l u d o w e  p o w s t a ł o  
c e l e m  z w a l c z a n i a  l u d u  i w s z y s t k i c h  
j e g o  s t r o n n i c t w ,  k t ó r e  s t a r a j ą  s i ę  
go  o ś w i e c i ć  i r  e p r e z e n t  a cy ę l u d o w ą  
d a ć  mu  w j e g o  w ł a s n e  r ę c e ,  a b y  m ó g ł  
s i ę  s a m  b r o n i ć  i w y w a l c z a ć  w ł a s n e  
s w o j e  p r a w a .  D l a t e g o  p o d  h a s ł e m  
c h r z ę ś c i j a ń s k i e m  i n a r o d o w e m  p r a ­
g n i e  „ C e n t r u m  l u d o w e "  p o z y s k a ć  do 
t e j  w a ł k i  a n t y l u d o w e j  w s z y s t k i c h  
m i e j s k i c h  n a b o ż n y c h  p a t r y o t ó w .  — 
„ L u d o w e m “ z w i e  s i ę  d l a t e g o ,  bo w a l ­
c z y  p r z e c i w  l u d o w i " .

Prof. Czerkawski i jego personal „centrowy" 
sądzili, że inteligeneya wielicka, wysłuchawszy 
długiej mowy prof. Czerkawski ago — odrazu 
przystąpi do zachwalanego przez niego „Centrum 
ludowego", lecz sprawa niespodziewanie inny 
wzięła obrót. Na zgromadzeniu tem znalazł się 
prof. L. Młynek z Tarnowa, bawiący przez wa- 
kacye w pobliskiej Sierczy, który jednym zama­
chem tak prof. Czerkawskiemu, jak wszystkim 
centrowcom zdarł maskę obłudy i wykazał im 
ich samolubną, klerykalno-stańczykowską robotę 
wśród ludu polskiego, nie licującą ani z godno­
ścią profesora uniwersytetu, ani z godnością ka­
płańską, jakie główni reprezentanci „Centrum 
ludowego" piastują. Wykazał im wprost, że 
„ C e n t r u m  l u d o w e "  j e s t  n a j w i ę k s z y m  
w r o g i e m  I n d u ,  bo  d z i a ł a  n i e s z c z e r z e  
i co c h w i l a  i n a c z e j  s i ę  m a s k u j e ,  n a d ­
u ż y w a j ą c  do z w a l c z a n i a  l u d u  i j e g o  
p r a w  s ł u s z n i e  m u  s i ę  n a l e ż ą c y c h  
ś w i ę t e j  r e l i g j j i p a t r y o t y z m u  n a r o ­
d o w e g o .  Przytem wziął w obronę wszystkie 
stronnictwa ludowe: stronnictwo Indowe, demo­
kratyczne i socyalno demokratyczne, które bar­
dziej bronią chrześcijańskich zasad religii i wol­
ności narodu polskiego, aniżeli wszystkie arcy- 
katolicko-chrzościjańskie i arcynarodowe stron­
nictwa, k t ó r e  t y l k o  h a s ł a  r e l i g i j n e  i 
n a r o d o w e  k a l a j ą .  Centrowcy na mowę prof. 
L. Młynka nic nie rzekli, ale wynieśli się, jak  
niepyszni, nie powziąwszy żadnej uchwały. Tak 
się skończył niefortunny występ prof. Czerkaw- 
skiego w Wieliczce, którego się sami centrowcy 
wstydzą.

P rze g lą d  spo łeczn y.
Lwowski sekretaryat zawodowy wzywa wszy­

stkie miejscowe grnpy, stacye płatnicze i orga- 
nizacye lokalne we Lwowie, by się we wszyst­

kich sprawacn zawodowych, poufnych zawodo­
wych zgromadzeń, strejków i bojkotów, porady 
prawnej i t. d., zwracały w y ł ą c z n i e  do se- 
kretaryatu. Adres : Edmund W  e i s b e r  g, re- 
dakeya „Głosu robotniczego", Pasaż Mikolascha.

Z saii sądowej
Bitwa policyjna na rynku krakowskim.

Trzeci dzień rozprawy.
Kraków, 25 lipca.

Po otwarciu rozprawy wygłosił mowę obroń­
czą tow. dr Marek, poczem trybunał udał się na 
naradę.

Po 2-godzinnej przerwie ogłosił przewodniczący 
radca Ursel następujący

wyrok:
Kiełtoń, Stadler, Dobry uznani zostali w i n n y ­
mi  z b r o d n i  g w a ł t u  p u b l i c z n e g o  i ska­
zani: Kiełtoń na 2 t y g o d n i e ,  Stadler i Do­
bry po 1 m i e s i ą c u  zwykłego więzienia ; Fran­
kiewicz, Kinwald i Dębowski uznani zostali win­
nymi w y s t ę p k u  z b i e g o w i s k a  i skazani: 
Frankiewicz na 5 dn i ,  Kinwald i Dębowski po 
10 d n i  ś c i s ł e g o  a r e s z t u ;  Jarosik, Żak, 
Weber, Syrek i Klocek zostali u w o l n i e n i .

Z wyroku powyższego wynika, że trybunał 
zeznaniom dwóch głównych „bohaterów" policyj­
nych : Jasińskiego i Kocoła, nie dał najmniejszej 
wiary, uwalniając ich ofiary Jarosika i Żaka; ale 
kto im zwróci utracone zdrowie?

Dr S e i n f e l d  zgłasza imieniem Kiełtonia za­
żalenie nieważności i prosi o wypuszczenie go na 
wolną stopę, na co prokurator się zgadza; dr 
C s e s z n a k  zgłasza zażalenie imieniem Stadlera; 
dr G l e i t z m a n  imieniem Dobrego; dr M a r e k  
imieniem Frankiewicza; tak samo zgłaszają zaża­
lenie nieważności nie mający obrońców Kinwald 
i Dębowski.

** *
P o r a n i e n i  p r z e z  p o l i e y ę  z o s t a l i  

w s z y s c y  u w o l n i e n i .  Żak, którego porąbał 
Kocoł, został uwolniony w zupełności i wnosi, 
jak się dowiadujemy, przeciw Kocołowi skargę 
cywilną o odszkodowanie. Również Jarosik, któ­
rego pokaleczył Jasiński, został uwolniony i wnosi 
skargę cywilną. Foltański, poraniony przez Szwa­
ba, został już w śledztwie uwolniony od zarzutu 
zbrodni.

Tomera, poraniony przez Jasińskiego, odpowia­
dać ma przed sądem powiatowym tylko za prze­
kroczenie pijaństwa.

Trybuuał zasądził tylko tych, k t ó r z y  s i ę  
p r z y z n a l i ,  a poza tem polieyantom w i a r y  
n i e  da ł .

K R O I 1 K A .
Z dniem I sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  

» N a p r z o d u «  p r z e n i e s i o n y  z o s t a n i e  
do domu, w  k tórym  się m ieści nasza adm i- 
nistracya, przy ul. S ł  a  w  k o w s k i e j 1. 29.

Krakowska polieya konna zyskuje codziennie 
większe sympat-ye ludności. Wczoraj podczas po­
grzebu Rottei-a polieyant konny, który pełnił służbę 
na rogn ulicy Rakowickiej, chcąc widocznie do­
stać się na cmentarz, pędził galopem ulicą L u­
bomirskich przepełnioną przechodniami i ciekawy­
mi, między którymi było wiele dzieci. — Tylko 
przytomności starszych zawdzięczyć należy, że się 
obeszło bez wypadkn. Kozak pytany o numer, 
dał koniowi ostrogą i uciekł.

Zakaz nawożenia. Ze wztoędów policyjno-sa- 
nitarnych magistrat m. Krakowa zakazuje wy­
wozić nawóz na pola orne, leżące w obrębie m. 
Krakowa, w miesiącach letnich od maja do po­
łowy września włącznie, przez cały zaś rok za­
brania nawożenia tych gruntów nieczystościami z 
kloak i z rzeźni. Wykraczający karani będą W  
myśl obowiązujących przepisów grzywną od 2 do 
200 K, lub karą aresztu od 6 godzin do 14 
dni.

Podgórska polieya miejska. We wtorek wie­
czorem szło trzech obywateli podgórskich spokoj­
nie ulicą, gdy nagle opadnięci zostali przez kil­
ku przedmieszozan (prawdopodobnie rzeźników z 
Piasków), którzy bez powodr ich pobili i ucie­
kli do szynku Jakóba Piekły. Pokrzywdzeni udali 
się do wachmistrza policyi o stwierdzenie na­
zwisk napastników; wachmistrz jednak, dowie­
dziawszy się, że bohaterzy uliczni ukryli się u 
Piekły, odmówił interwencyi. Gdy pokrzywdzeni 
sami weszli do szynku, zostali przez gościnnego 
gospodarza wyrzuceni za drzwi. Ładna polieya i 
porządny restaurator!

Jeszcze jedna synekura. Prof. Milewski, były 
poseł, obecnie pędzący spokojne życie jako pro­
fesor uniwersytetu w Krakowie, mianowany zo­
stał dyrektorem Banku krajowego w miejsce hof- 
rata Laskowskiego. Ładna posada i ładne docho­
dy, ale co on tam będzie robił?

Jarmark krajowy. Przez kilka tygodni odby­
wał się na placu powystawowym we Lwowie, n- 
rządzony przez ligę przemysłową „jarmark kra­
jowy". Miała to być mała wystawa wyrobów k ra ­
jowych, połączona ze sprzedażą wystawionych 
przedmiotów, a dla zachęcenia publiczności do 
zwiedzania „jarmarku" urządzono k iruzele, ognie 
sztuczne, zabawy dzieci itd. Po 4 tygodniach 
przedsięwzięcie zrobiło klapę i „jarmark" prze­
mienił się w szopkę, w której uboczne te rze­
czy, jak karuzele i ognie sztnozne, odgrywają 
pierwszą rolę. Kupcy, którzy za miejsca zapła­
cili słone ceny, zamykają wobec zupełnego braku
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targu budy, a komitet, zagarnąwszy różne sub 
wencye, myśli już o podobnej szopce na rok przy­
szły. Takimi jarmarcznymi środkami pp. Batta- 
glia i Olszewski „ratują11 przemysł krajowy!

Zamknięcie masarni. Masarnia Jankowskiego 
we Lwowie, w której przed kilku dniami wy' 
buchł strejk robotników, została przez władze 
sanitarne zamkniętą. Przyczyna — skonstatowa 
nie ogromnego niechlujstwa. Trzeba było aż de- 
monstracyi robotników, aby władza wglądnęła w 
tę norę.

Śmierć W służbie, w  poniedziałek rano za­
szedł na dworcu w Stanisławowie wypadek za ­
kończony śmiercią człowieka. W chwili gdy po­
ciąg pospieszny, idący do Czerniowiec przejeż 
dżał przez most, wychylił konduktor Parahoniak 
głowę z budki nad wagonem i uderzył się o 
przydrożny semafor tak nieszczęśliwie, że cza­
szka mu pękła i mózg wyskoczył.

Uniwersytet robotniczy w Berlinie, o którego 
założenia przez partyę socyalno demokratyczną 
niedawno pisaliśmy, wchodzi w najbliższym cza­
sie w życie. Partya zamierza nie szczędzić środ­
ków, aby szkołę postawić na wysokim stopniu. 
Kurs zacznie się w październiku i będzie trwał 
6 miesięcy; tygodniowo będzie 30 godzin nauki. 
Ponieważ uczęszczający na kurs nie będą mogli 
oddawać się swoim zwykłym zajęciom, przeto 
partya będzie im płacić na utrzymanie 150 K 
miesięcznie, oraz kosz>a podróży. Na razie kurs 
obliczony jest na 30 słuchaczy, którzy będą się 
kształcić na redaktorów, sekretarzy partyjnych, 
agitatorów i t. d. Przedmiotami nauki będą: eko­
nomia, socyo ogia, historya, rozwój socyalizmu, 
ustrój konstytucyjny, prawodawstwo społeczne, 
ustawa karna i cywilna, organizacye zawodowe, 
ćwiczenia w pisanin i wymowie. Prasa burzua- 
zyjna, czując, że szkoła będzie nową bronią w 
rękach proletaryatu w walce z obecnym ustro­
jem, j ’ż teraz napada na nią w bezsilnej złości.

Śmierć bohatera. W Harboo, w Danii, zmarł 
rybak Chrystyan Langer w wieku 83 lat. Lan­
ger w ciągu swego życia uratował 500 toną­
cych ludzi, narażając się kilkakrotnie na śmierć.

Napad na pociąg, w  pobliżu Budapesztu o- 
bok stacyi Rakos, 30 rabusiów napadło na po­
ciąg, związali personal, zdjęli plomby z wago­
nów i wyładowali wiele towarów. Na drabinia­
stych wozach zabrali mnóstwo towarów, rozpę­
dzili bydło i skradli nawet kwity frachtowe, tak, 
że obecnie trudno stwierdzić, co zrabowali. Do­
piero gdy rabusie uciekli, pociąg mógł ruszyć w 
dalszą drogę.

Pomyłka drukarska. W e wczorajszym nume­
rze „Naprzodu" w sprawozdaniu o walnem zgro­
madzeniu krakowskiej grupy piekarzy, zakradły 
się błędy: stacya płatnicza liezy nie 10 lecz 40 
-członków, a nowo wybrany kasyer iazvwa się 
Mik ołaj Paryła.

Aresztowanie złodziei. Poiicya aresztowała 
dwóch podejrzanych mężczyzn, n których znale­
ziono 900 marek niemieckich. Jeden z nich po­
dał, że się nazywa Konrad Robert Klotzel z 
Berlina, drugi ma się nazywać M. Wojciechow­
ski z Tarnowa. — Okazało się, że mniemany 
Klotzel nazywa się Władysław Nowiński i że 
obaj byli niejednokrotnie karani sądownie za 
kradzież. Poiicya wdrożyła dochodzenie co do 
pochodzenia znalezionych przy nich pieniędzy i 
co do celu ich wyprawy.

Z  A  W  l A  D  O  fVi i E  N  i A .
— R e p e r t u a r  o p e r y  lw o w s k ie j  w  K r a ­

k o w ie .
Czwartek: „Aida", opera w 5 aktach Verdiego. 
P iątek: „Lysistrata", operetka w 3 aktach Pawła 

Linckiego.
Sobota: . Aida“, opera w 5 akt. Verdiego.
N iedziela: „Straszny dwór“, opera w 4 aktach St. 

Moniuszki.
Poniedziałek: „D ruciarz", opera w 3 akt. P r. Le- 

hara.
Początek przedstawień o godzinie wpół do 8 wie­

czorem-
B i l e t y  nabywań już można w handlu G-rigara 

(hotel Drezdeński).
-  R e p e r t u a r  t e a t r u  lu d o w e g o .

Sobota 28-go lipca: „Spisek koronacyjny" („Kor- 
dyan")

Niedziela po południu : „Kościuszko pod Racław i­
cami" ; w ieczorem: „Paweł i Gaweł".

—  U n i w e r s y t e t  n u to w y  li ii  A .  M i c k ie w i ­
cz-'-* w  K r a k o w i e .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
- C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści eię przy ulicy G r o d z k i e j  43, II.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz, 
4 —9 , a w niedziele i święte od 10—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otw arta w dni powszednie od 
god2- *!'/» 1 i od 6—9, — w niedziele i święta od
godz. 10 — 1.

— I> la  k r a w c ó w !  W ydział krajowy rozpisuje 
konkurs na stypendynm w rocznej wysokości 300 K ,
0 które ubiegać się mogą rzemieślnicy, kształcący się 
w zawodzie krawieckim. Pierwszeństwo mają rzem ie­
ślnicy urodzeni w Jaśle. Podania wnosić należy do 
wydziału krajowego przed dniem 1 września 1906 r. 
Bliższych informacyi zasięgnąć można w krakowskiej 
Izbie handlowej.

8. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
1 n a jm u je  —  fo rtep ia n y , p ian ina , h a rm o n ie  i p ia - 
nole k ra jo w e i zag ran iczn e  now e i p rze­
g ra n e  —  za go tów kę i  n a  sp ła ty  —  bez zaliczki

> 7 -
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g u  o p n b l i k o w a n a  i r o z r z u c o n a  po ca-

ROZWIĄZANIE DUMY.
Manifest do naród a.

Londyn, 26 lipca. „Daily Mail" donosi z P e ­
tersburga, że odezwa członków Dumy nie została 
dotąd przez żaden z dzienników opnblikowana. 
Będzie ona p r a w d o p o d o b n i e  w W y b ó r -

ł e i  R o s y i .
Petersburg, 26 lipca. Petersburska agencya 

telegraficzna donosi, że odezwę do narodu w Wy 
borgu podpisało tylko 181 członków Dumy, pod 
czas ?rdy Duma liczy 478 członków. Jest jasnem 
twierdzi agencya — że posłowie, którzy brali 
udział w zgromadzeniu wyborskiem, mieli inne 
cele, niż dobro ojczyzny, a mianowicie chcieli za 
spokoić osobistę zemstę za rozwiązanie Dumy 
Możliwem jest, że odezwa na razie w y w r z e  
s m u t n e  s k u t k i ,  ale wreszcie naród pozna 
powody, jakimi się ci posłowie kierowali.

Plany Stołypina.
Petersburg, 26 lipca. Prezydent gabinetu 

Stołypin zam ierzał powołać do gabinetu c a ł y  
s z e r e g  o s o b i s t o ś c i ,  j a k o  m i n i s t r ó w  
b e z  p o r t f e l i  i d o r a d c ó w .  W szyscy je  
dnak o d m ó w i l i  z w yjątkiem  S t a c h o w i ­
c z a  i L w o w a .

Paryż, 26 lipca. »Temps« dcnosi z P e te rs­
burga, że n i e  j e s t  w y k l u c z o n e  m i a ­
n o w a n i e  g a b i n e t u  l i b e r a l n e g o  p ra­
wie w całym  jego składzie.

Usprawiedliwiają się.
Petersburg, 26 lipca. Petersburska agencya 

telegraficzna jest w możności podać następujący 
komentarz o powodach wydania nkazu o rozwią­
zaniu Dumy:

Już od pierwszych dni swego istnienia prze­
kroczyła Duma wszystkie ustawowe granice. 
W odpowiedzi na mowę tronową żądała zmiany 
ustaw zasadniczych przez zniesienie Rady pań­
stwa i utworzenie odpowiedzialnego gabinetu.

Przez swój program agrarny, oparty na za­
sadzie przymusowego wywłaszczenia, wzbudziła 
Duma niemożliwe do spełnienia nadzieje i pod­
kopała jeszcze bardziej i tak już słabe poszano­
wanie cudzej własności. W  mowach, wygłasza 
nych w Dumie, ciągle znieważano rząd, zarzuca­
jąc mu nawet organizacyę pogromów i innych 
zaburzeń. Przez wysłanie delegatów do Białego­
stoku okazała Duma oczywiście usiłowanie przy­
właszczenia sobie władzy wykonawczej. Gdy 14 
posłów zwróciło się do ludności z wezwaniem do 
niepokojów, krok ten nie spotkał się z potępię 
niem ze strony Dumy.

W ostatnich dniach swego istnienia oświad­
czyła Duma, że rząd dopuścił się nielegalnego 
czynn, dając ludności objaśnienia do przedłożo 
nogo projektu o uregulowanie kwestyi agrarnej 
Duma postanowiła też zwrócić się do narodu z 
oświadczeniem, aby naród nie dawał wiary de- 
klaracyom rządu w tej sprawie i wyczekiwał roz 
wiązania tej kwestyi przez Dumę. Nadto znaczna 
liczba członków Dumy przedsięwzięła podróże agi­
tacyjne w głąb Rosyi, które zawsze pociągały za 
sobą niepokoje, pogromy i strejki.

Wszystkie te okoliczności doprowadziły do po 
stanowienia rozwiązania Dnmy.

Historya rozwiązania Pumy.
Berlin, 26 lipca. »Lokal-Anzeiger« donosi 

z Petersburga, że spraw a rozw iązania Dumy 
wcale nie trap iła  ca ra  i b y ł a  d a w n o  j u ż  
p o s t a n o w i o n a ,  m ianowicie wtedy, gdy 
wybuchł konflikt Dumy z m inisterstw em . Ter­
m in wybrano obecnie, gdy w śród kadetów, a 
więc większości Dumy, pow stało rozdwojenie. 
W ynikła stąd  możliwość przejścia lewego 
skrzydła kadetów  do »grupy pracy*, wskutek 
czego w spółdziałanie kadetów  z rządem  by­
łoby niemożliwem.jj

Socyaliści a strejk generalny.
Moskwa, 25 lipca. Zgrom adzenia socyali- 

styczne oświadczyły się przeciw  strejkow i ge­
neralnem u w obecnej chwili.

Petersburg, 26 lipca. (Pet. ag. teł.). W  dziel­
nicy robotniczej panuje spokój. Na wielkiem 
zgrom adzeniu robotników  z fabryki P ud łow ­
skiej udało się um iarkow anym  odwieść in­
nych od zam iaru  strejku generalnego (?). —  
Także i inne mityngi m iały spokojny prze­
bieg. Robotnicy zamierzają, zająć w yczekują­
ce stanowisko. Także zwolennicy skrajnej le­
wicy są  zdania, iż obecnie strejk  byłby n ie­
odpowiedni. Strejki częściowe uw ażają ró ­
wnież za niestosowne, poniew aż osłabiają o- 
gólną siłę. Liczba strejkujących obecnie w 
Petersburgu wynosi ogółem około 7000. Cen­
tralny kom itet slrejkow y w ystosow ał do 
robotników wszystkich fabryk wezwanie, aby 
wstrzym ali się od strejku politycznego (?). To 
sam o wezwanie w ystosowano także do per- 
sonalu kolejowego.

Moskwa, 26 lipca. (Pet. ag. tel.). Zgrom a­
dzenie skrajnych radykałów  oświadczyło się 
przeciw  strejkow i (?). Dokonano tu  licznych 
aresztow ań. Organizacye rewolucyjne m ają  
być zupełnie zniszczone. Przywódcy ruchu 
rewolucyjnego w Moskwie zostali aresztow ani. 
W ykryto  fabrykę bomb.

,,Spokój“(? )
Petersburg, 25 lipca. (Tel. ag. pet.) W czo­

rajszy, trzeci dzień po rozw iązaniu Dumy u- 
p łynął spokojnie. Ani w Petersburgu, an i w 
Moskwie, ani w innych m iastach nie było 
rozruchów, ani strejku, któryby pozostaw ał 
w związku z rozw iązaniem  Dumy.

Petersburg, 26 lipca. Z powodu pan u ją­
cego powszechnie spokoju patrole wojskowe 
będą zwolna wycofane.

Represye. —  Dobrowolni policyanci.
Paryż, 25 lipca. „Petit Parisien" donosi z Pe­

tersburga: Jak  sądzą, w najbliższym czasie na­
stąpią aresztowania wielu członków Dumy. Na

prowincyi pr-zedsięwzię o s e t k i  a r e s z t o w a ń .
Na Kaukazie znowu widać ruch powstańczy.

„Matin" ogłasza telegram jednego z ministrów 
rosyjskich, który zapowiada dla zwalczania ruchu 
rewolucyjnego n a j o s t r z e j s z e  ś r o d k i  r e ­
p r e s y j n e .  Gabinet zwalcza rewolucyę, ale nie 
odeprze od siebie umiarkowanych żywiołów lu­
dności.

Petersburg, 25 lipca. Ubiegłej nocy z a m ­
k n i ę t o  p o i i c y j n i e  d r u k a r n i e  d z i e n -  
n i k ó w  »Strana«, »N asza Ziźń« za to, że 
chciały ogłosić m anifest członków Dumy. Na 
prowincyi krążą pogłoski o l i c z n y c h  a r e ­
s z t o w a n i a c h  w ś r ó d  c z ł o n k ó w  p a r ­
t y  i k a d e t ó w.

»Nowoje W rem ia* ogłasza podpisaną przez 
członków » zw iązk u  30-go października«, hr. 
Heydena, Stachow icza i Lwowa odezwę no­
wej »partyi pokojowego odrodzenia*, z we­
zw aniem  do utrzym ania porządku.

Aresztowania.
Moskwa, 25 lipca. (Pet. ag. tel.). Areszto­

wano tu 65 członków tutejszego komitetu partyi 
socyalistów-rewolucyonistów, wśród nich głównych 
organizatorów powstania.

Petersburg, 25 lipca. (Pet. ag. tel.). Areszto 
wano kilka osób, które podburzały masy do po­
wstania i strejku. Znaleziono przy nich bardzo 
kompromitujące dokumenty, przez co wpadnięto 
na trop szeroko rozgałęzionego ruchu rewolucyj­
nego. Dzienniki, z wyjątkiem socyalistycznych, 
wyszły znowu.

Petersburg, 26 lipca. Uwięziono tu wczoraj 
20 0 0  osób. W  K ronsztadzie a r e s z t o w a n o  
z n o w u  70 ż o ł n i e r z  y.

Pogrom w Ocbssie.
Odessa, 25 lipca. Mimo, że w ładze zarzą 

dzidy ostre środlci ostrożności, przyszło w czo­
raj popołudniu do ponownych r o z r u c h ó w  
i s t a r c i a  m i ę d z y  k o z a k a m i  a  ż y d a ­
mi .  K i l k a  o s ó b  z o s t a ł o  z a b i t y c h ,  
k i l k a  r a n n y c h .

Odessa, 26 lipca. (Pet. ag. tel.). Onegdaj 
wieczorem p o n o w i ł y  s i ę  t n  r o z r u c h y ,  
które jednakże natychmiast stłumiono. Trzy o- 
soby zostały s t r z a ł a m i  z r a n i o n e .  Zanie­
pokojenie ludności trwa dalej.

Odessa, 26 lipca. (Pet. ag. tel.). Wczoraj 
panował w mieście spokój. Poszczególne usiło­
wania zakłócenia porządku natychmiast stłumio­
no. Żydzi, mieszkający w skrajnych przedmie­
ściach boją się powracać do mieszkań. Ubiegłą 
noc spędziło 10.000 żydów na podwórzu szpi­
tala żydowskiego. D o k o n a n o  w i e l u  a r e ­
s z t o w a ń .  Ulicami krążą bezustannie patrole. 
Koszary kozackie są otoczone przez wojsko.

Przygotowania Związków. 
Petersburg, 25 lipca. Cztery pism a socyali- 

styczne, k tóre onegdaj skonfiskowano, m u ­
s i a ł y  w s t r z y m a ć  w y d a w n i c t w o .  
Równocześnie wytoczono im  procesy.

Minister kom unikacyi o trzym ał od wszy­
stkich kolei doniesienia, że na  razie nie wi­
dać objawów grożącego strejku.

Jak się »Now. W rem ia« dowiaduje, onegdaj 
d e l e g a c i  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  i 
Z w i ą z k u  z w i ą z k ó w  o d b y l i  n a r a d ę  
na której uchwalili rezolucyę, postanaw iają­
cą, aby związki wobec rozw iązania Dumy 
nie pozostały bezczynnymi i że odpowiedzią 
na to musi być strejk generalny. Co do chwili 
rozpoczęcia strejku nie zapad ła  jeszcze u- 
chw ała.

Z drugiej strony tosam o pismo donosi z 
Moskwy, że i tam  się odbyły o b r a d y  d e ­
l e g a t ó w  r o z m a i t y c h  z w i ą z k ó w ,  k tó­
re postanowiły, ze względu na to, że robo­
tnicy i kolejarze nie chcą (?) teraz strajko­
wać. oświadczyć się przeciw  strejkowi. Nale­
ży też w strzym ać agitacyę w arm ii, a  skon­
centrow ać wszystko w śród chłopów.

Rozwiązanie klubów. Cf
Petersburg, 25 lipca. W  podwórzu domu, 

w którym  znajduje się klub socyalistyczny, 
um ieściła się poiicya. Zarządzenie naczelnika 
m iasta zabrania wszelkich zgrom adzeń. Cen­
tralny klub kadetów  został rozw iązany.

Bunt wojskowy w Brześciu litewskim.
Brześć litewski, 25 lipca. (Tel. ag. pet.) 
powodu rozkazu dziennego kom endanta 

warszawskiego okręgu wojennego, w śród żoł­
nierzy załogującego tu  pułku artyleryi oblę- 
żniczej i dwóch kom panij arty leryi fortecznej 
wybuchł bunt, do którego przyłączyło się nie­
wielu saperów. W  toku rozruchów, w czasie 
których w kasynie oficerskim pow stał pożar, 
generał Iw anow  i kilku oficerów zostało z ra­
nionych. Pułk  w ładykaukazki uwięził 240 
juntowników, poczem nasta ł spokój.

Zabicie pułkownika.
Warszawa, 26 lipca. P u ł k o w n i k  ż a n -

d a r m e r y i  S a ł a m a t o w ,  z o s t a ł n a u l i c y  
z a s z t y l e t o w a n y .  S p r a w c a  u m k n ą ł .

Dla uspokojenia wierzycieli.
Paryż, 25 lipca. »Matin* ogłasza w dal­

szym ciągu depeszę jednego z członków ga­
binetu Stołypina z zapewnieniem, że rząd da 
w krótce dowody swego liberalizm u przez przy­
jęcie nowych żywiołów do gabinetu.

Równocześnie ogłasza »Matin« opinię ba­
wiącego obecnie w Londynie byłego m inistra 
ruchu ks. Chiłkowa, który zupełnie pochwala 
postąpienie S tołypina i zarzuca tylko dotych­
czasowym  doradcom  cara, że nie skłaniają 
go, by częściej pojaw iał się w stolicy.

Nowty komendant czarnomorski.
Petersburg, 25 lipca. Nowo mianowany na­

czelny dowódca eskadry Morza Czarnego Skry- 
dłow, który we środę wyjechać ma do Sebasto- 
pola, oświadczył przedstawicielowi agencyi peters­
burskiej: „Obejmuję bardzo trudne i przed ca­
łym krajem odpowiedzialne stanowisko, szczegól­
nie wobec ogólnego krytycznego położenia. Rosya 
jest chorą, a Morze Czarne, które jest częścią 
orgaftizmu Rosyi, wymaga bardzo starannej o- 
pieki".

Spodziewają się, że marynarze i oficerowie ży­
wić będą zaufanie do Skrydłowa.

Rozbój morski.
Paryż, 26 lipca. Minister spraw  zagranicz­

nych Bourgeois o trzym ał zawiadomienie, że 
Rosya je s t obecnie zm uszona r e w i d o w a ć  
w s z y s t k i e  o k r ę t y  h a n d l o w e  na m o­
rzu Bałtyckiem, gdyż istnieje uzasadnione po­
dejrzenie, że przem ycają one w wielkich 
ilościach broń dla rewolucyonistów rosyj­
skich.

Pogłoski o interwencyi.
Berlin, 26 lipca. „Nordd. Allg. Z tg.“ pisze: 

„V orw arts“ poruszył w ostatnich numerach po­
nownie pogłoskę o interwencyi, twierdząc, że 
Niemcy albo Prusy brały udział w umowie, ma­
jącej na celu udaremnienie utworzenia autonomi­
cznej Polski. „Nordd. Allg. Ztg." stwierdza, że 
tego rodzaju umowa między Niemcami czy P ru ­
sami z jednej strony, a Rosya lub Anstro-Wę- 
grami, czy też obu temi państwami z drugiej 
strony, wcale nie istnieje.

Paryż, 26 lipca. „Temps" ogłasza petycyę 
„Aliance israelite" do ministra spraw zagrani­
cznych z prośbą do rządu francuskiego, aby na 
wypadek nowych rzezi w Rosyi, Francya wy­
słała na rosyjskie wody okręty, celem zabrania 
na nie uciekających i wzięcia ich pod ochronę 
flagi francuskiej.

Parlament angielski za Dumą.
Londyn, 26 lipca. W  Izbie gmin wystosował 

dep. Turnour do rządu zapytanie, czy zechce 
ofiarować rządowi rosyjskiemu swe usługi do u- 
tworzenia Dumy. Prezydent gabinetu Campbell- 
Bannermann zapytał, czy Turnour poważnie ży­
czy sobie odpowiedzi. (Oklaski n ministeryalnych). 
Minister może dać tylko odpowiedź przeczącą bez 
wszelkich wyjaśnień. Gdy Tornonr chciał dalej 
wystosować zapytanie, czy Campbell w mowie 
na międzyparlamentarnej konferencyi pokojowej 
wypowiedział tylko swe prywatne zdanie, prze­
szkodził mu w tem speaker, oświadczając, że 
podobne zapytanie mnsi być przedtem zgłoszone.

• R A
Wielki lokaut.

Budapeszt, 26 lipca. W szystkie młyny zostały 
wczoraj o godz. 6 wieczór zamknięte i robotni­
cy wydaleni, wskutek czego 3.000 robotników 
pozostało bez pracy.

Konferencya międzyparlamentarna.
Londyn, 26 lipca. Międzyparlamentarna kon­

ferencya pokojowa uchwaliła wczoraj wezwać de­
legatów, aby w swych parlamentach poruszyli 
sprawę ograniczeuia wydatków wojskowych. Da­
lej wyrażono żyezeuie, aby na następnej konfe­
rencyi pokojowej w Hadze uregulowano kwestyę 
kontrabandy wojennej w tym kierunku, aby pań­
stwa, prowadzące wojnę, szanowały własność pry­
watną.

Dreyfus u prezydenta republiki.
Paryż, 26 lipca. Prezydent Fallieres przyjął 

wczoraj przed południem w pałacu elizejskim 
majora Dreyfusa, którego przedstawił Józef Rei- 
nach.

Trzęsienie ziemi.
Jena, 25 lipca. O godz. 2 minut 30 w nocy 

dało się czuć lekkie trzęsienie ziemi.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
X  B a c z n o ś ć  m e ta lo w c y !  W piątek dnia 27 

lipca odbędzie się poufne zgromadzenie robotników 
metalowych wszystkich fabryk i warsztatów o godz. 
7 wieczór w lokalu Związku stow. rob. Mały Rynek 
1. 6. Sprawa bardzo ważna.

X  F e s t y n  lu d o w y  staraniem podgórskiej grupy 
miejscowej Związku robotników  metalurgicznych od­
będzie się w niedzielę 29 b. m. w Borku Fałęckim 
w ogrodzie p L  bana Początek festynu o 2 po po­
łudniu. Wstęp 40 hal.

X  O d c z y t  o  „ P r o g r a m ie  p a r t y j n y m "  odbę­
dzie się 28 b. m. (sobota) o 3 po południu w lokalu 

Postępu" I Starowiślna 42).
X  Z g r o m a d z e n ie  p u b l i c z n e  robotników bu­

dowlanych odbęuzie sie w niedzielę dnia 29 b. m w 
Podgórzu w lokalu „Postęp" (Mały Rynek 4). Na 
porządku dziennym sto ją : 1) Organizacya. 2) Spra­
wa cennika, 3) Wnioski. Początek o 10 rano.

X  B a c z n o ś ć  m a l a r z e  i  l a k i e r n i c y ! Komi­
te t agitacyjni malarzy i lakierników w Przemyślu 
zwołał zgromadzenia :

W Samborze na dzień 27 b. m. o godz. 7 wieczór.
W  Drohobyczu na dzień 28 b. m. o godzinie 4  po 

południu.
W Stanisławowie na dzień 29 b. m. o godz. 6 */* 

wieczór.
Zaprasza się wszystkich członków Związku malarzy 

i lakii rników o wzięcie udziału w tych zgromadze­
niach w sprawie bardzo ważnej.

NADESŁANE.
(Za dniał ten tedakoya nie odfewiada.)

D«» fUDert Susskind
b. asystent Uniw. Jagiell.

. ■ v n u j e od  o ś m i u  l a t
w  M a r i s b a d z i e

.V>prudelstra,bse, » A m e rik a n e r» .
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N A  B Ł O N IA C H
Dziennie po dwa przedstawienia bez wzglę­
du na pogodę: popol. o godz. wiecz. o 8.

Wstęp od godziny 1 popołudniu i od 7 wieczorem. 
Przedstawienie popołudniowe jest zupełnie takie sa­
mo, jak wieczorne. W szystkie miejsca są umieszczo­

ne pod nieprzemakalnem nakryciem.

P u r F A ^ J

A  Congress of Rotigh Riders of the W orld
(najznakomitsi w twiście jeźdźcy)

 - pod  080b ia te m  k le ro u m łc tw e m  .-7™ =

P u łk o w n ik a  W .  F . C o d y , „ B u f fa lo  B i lT a *
który objeżdża obecnie europejskie kraje, odwiedzając tylko pierwszo­

rzędne miasta.
3  p o c ią g i  s p e c y a ln e  — 50 0  k o n i  — 8 0 0  lu d n i .

P r n c r n m  m im o Bwej w ielkości b ,d * ie  dwa zazy w dniu ealkowlola I itlettfwaMnta d a e y
-*■ A bee w szelk ich  opasaozeń i sk róceń .
Wystawa ta , n a jw iększy  międzynarodowy kenglomerat wojskowy, jak ieg o  n ie  w id z ian e  n ig d y , z a w ie ra ł 
W eteran ó w  a rm ii A nglii, P ó łn o cn e j A m eryki, Rosyi, A rabii, K uby. w y s tę p u ją c y  on w św i­

ecen iach  i m an ew rach  w ojskow ych.
Jest to  jedyna wystawa, k tó ra  poncza 1 zabawia.

Wspaniały dobór najznakomitszych jeźdźców: j*j£E
. Bkich nS am n ra iM, p rzed staw ia ją ce j swój s ta ry  i now y sposób m anew ronań  w o jennych . 
Exores-Pony‘‘. G ru p a  je ź d ź c ó w  m e k s y k a ń s k ic h . Mistrze w strzelaniu I władaniu lassem. Prawdziwi 

eżdźcy i atleci arabscy. Rosyjscy Kozacy z Kaukazu. C h arak te ry sty cz n e  zabaw y d ziew cząt in ­
dy jsk ich . Wsiadania na .,3uoking B.onchos“ (dzikie konie). Ł a p a n ie  d z ik ic h  k o n i z a  p o m o c ą  lasso . 
MapaJ na pociąg z wychodźcami. Ć w icze n ia  i m a n e w ry  k o n n ic y . S ła w n a  p o c z ta  p o s p ie s z n a  
z D e a d w o o d /K a d r y l  O ow giris  n a  k o n ia c h . Taniec wojenny Indyan. 100 indyjskich czerwonoskórodw.

lNDlANSiATTAeKiNaTiiE:C¥ERLAMD MAlL€GACłL-

ud̂ S ed- tej heroicznej obrony gen. Ćustera.
Olbrzymia arena jest oświetlona wieczór przez specyalne przyrządy elektryczno.

=  Je d n a  k a r ta  n p raw n ia  do zobaczen ia  w szystk ich  zapow iedzianyoh  osobliw ości. =

C e n y  m ie js c  5
I  m iejsce K  2 .— , K rzesło  n u m ero w an e  K  4 .— , M iejsce rezerw ow e 

5 .— , K rzesło  w  loży  K  8 .— , L oża  (6 k rzeseł) K  4 8 . — .
D zieci pon iże j 10 la t  p łacą  na w szy s tk ich  m ie jscach  połow ę.

Wcześniejsza sprzedaż biletów po K 5 .—  i 8 .— , odbywa się od 
godz. 9 rano w  dniu przedstawienia.

W  Księgarni D. E. Friedleina, Rynek gł. 14.

(N a Ś ląsku  austr.) 433
potrzebuje do nitowania z a r a z  

kilka partyj składających się:

1 Yornieter
2 Draufschlagerów 
2 Yorhalterów
1 Metenhiitzer

Bliższej wiadomości udziela 
„Ekspedycya ogłoszeń“ Wilhelm 
Nimhin, Kraków, Pędzichów 28.

W Zakopanem
potrzebny dobry męski krawiec. 
Bliższych szczegółów udziela Le­

opold Bachner, Nowy Targ.

Pensjonat'UKRAINÂ  Kraków
u l i c a  K a r m e l i c k a  1 4 0 ,  1. p i ę t r o  
wynajmuje p o k o j i  c a ł k o w i t e m  u t r z y ­
m a n i e m  n a  c z a s  d łu ż s z y  i  k r ó t s z y  
io  przystępnych cenach. — Tamże wydaje 
się objady i kolacye na miejscu i na miasto

Posiadacze losów 3n?££
dzienny i na życzenie te  same losy (tj. te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie.

S c h t i t z  i C h a j e s ,  Dom bankowy
we Lwowie, plac Maryacki 7.

i$ m m  Wy&fckfcj

Biuro podróż!
Zofii B iesiadttkfe:

O św ię c im  (d w o rzec)
sffztfaji Widy etodw*

d o  A m e r y k i
Q. 1 m .  klasy dla f  arwtal&ó^ 

gMyienmyeh, o n a  Mirty kolejowi 
dla kolei półaeentt-aiaeryka&ik;

we wiiyrtldek klanmkaeh 
C*ny te it ia  wadia taryf okr« 

lew yoh i kolofcwych.

BILETY OKRĘTOWE ia ICAKAC
I Włtty kdejowe kanidyjsk!

Płcoyokty d a m o  i oyia&nle

* x x x * j »  x u  x w n x x x x x x x
sprow adzaną droga wodę Selterską zastę- ?j§,
puje w zupełności woda, polecona przez

T ow arzystw a lekarsk ie , alka- w  w  w -
liczno-słona, zaw ierająca czę­
ści sk ładow e jak

X
X
u
X
X

i
X
X

i
%
X

Z P R U S

W O D A  
S E L T E R S K Ą

w y r o b u  f a b r y k i  p o d  f i r m ą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św . G e rtru d y  L.

Do nabycia w ap tekach  i drogueryach.

*
x
X
X
X
X
X
X
u
X
X

x x x x x n n x x x m u x x x x x x x x x x x x x

Przeciw poceniu się nóg i rąk!
Znakomity i niezawodny środek

SUDOŁ
sposób użycia umieszczony wewnątrz.

C ena f la k o n u  8 0  h a l.
W yrób i skład główny

A p teka  pod ,złotym  s łon iem 1

H. BartmaAski i Ska
Kraków, ul. Grodzka 22.

Dla nerw ow o chorych
tych którzy cierpią na bezsenność, zawroty, mdło­

ści, drżenie i epilepsyę je st najlepszym i najskutecz­
niejszym  środkiem aptekarza X jau.b6nd.6ra 

,W © r v o l a - T h ć e “ sprowadzić m ożna w paczkach 
po 1 marce 5 0  fenigów przez 

„ A p o t h e k e  V o h łm r g r  a .  I>. 3 0 * .  — Przesyłka 
wolna od cła. Odznaczona we Wiedniu 1906 r. dyplo­
mem honorowym i złotym medalem, wspaniale swia 

dectwa do usług.

Cd

Biuro sprzedarzy otwarte w niedzielę od 9-11 przedp.

Rzeszów dnia 2 sierpnia. — Tarnów dnia 3 sierpnia 
Biała Bielsko 6 sierpnia. Cieszyn 7 sierpnia. Mor. 

Ostrawa 8 sierpnia.

  ...........................

Nlmejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P.T . Pubiczność, że

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
istniejący od roku 1883 pod firma

A . H O L I K
w Krakowie przy ul. Szewskiej 2

został przeniesiony

na ulicę Sławkowska L. I .
Poleca swoj skład zegarków genew­
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych z poręczeniem 

3-ech łetniem.
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło­
ta i srebra po cenach umiarkowanych.

Z poważaniem A . H O l K .

N a g n i o t k i
jedyny środek, za który się ręczy, że 
za cztery dni nagniotki usuwa, jest do 

nabycia u
M . Z ie g e l  m a n n a ,  fryzyera 

w  K r a k o w ie ,  u l .  K r a k o w s k a  1. 1 . 
W ysyła także na prowincyę za zaliczką.

1 pudełko 1 K . 3 pudełka K  2.40

« SKŁAD MASZYN DO SZYCIA f
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA |

Pod kierownictwem i

Wr t ł

JA1TA POJEGO, MECHANIKA SPECYALISTY

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.
(N A PR ZECIW  OŁ. PO C Z T Y ).

W ykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj.

S p r z e d a je  w s z e lk ie g o  g a t u n k u  m a s z y n y  n w e ,  
• r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n ie ,  

jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatanka de wszelkich 
systemów maazya do szycia.

Zamówienia z p row incji załatwia aią o d w ro ta ą  p o o a łą .
W szelk ie  naprawy m ogą b y t eekuteozn lene w przeciągu 4 8  gadzin. 

OENY UMIARKOWANE.

I
1
lun

i

Najlepszy środek 
do czyszczenia
m e t a l i
wszędzie do 

nabycia.

F a b r y k a :  L u b s z y ń s k i  &  C o m p . ,  B e r l i n  N .  O .

W Y S O W A
Zakład zdrojowo-kąpielowy i żętyczny
Z dro je : Dwa Słono-bromo-jodowe, cztery szczawy żelaziste i zdrój 
szczawy alkalicznej. — Lasy szpilkowe, park szpilkowy, muzyka, 
poczta, apteka. — W skazania: choroby płuc, żołądka, jelit, wątroby, 
krw i; choroby kobiece wszelkiego rodzaju, zołzy. —  Dojazd koleją 
do Grybowa, lub Gorlic, a stąd powozem gościńcem rządowym.

D . J .  O z g a ,  leka rz  zd ro jo w y .

Weżne dla P.T.kupców i ‘
S T S M T O 7  O R I T I S r

Agencya i wydawnictwo kart widokowych hurtowny skład papieru i marek zagranicznych 
Lwów, ul. Teatralna, Gmach hr. Skarbka, brama 2, I piętro. —  Proszę żądać wzorów.

odpowiedsialn?* A lo iisy  T it* . Z drukarni Józef*  Fischer* w Krakowie (Telefon Nr. 412)

02277132


